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			Dla tych, którzy czują się zagubieni, 
ale wciąż wierzą, że lepsze jutro jest w zasięgu ręki.
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			Prolog

	
			Świat chylił się ku granicy niepojętego. Pół roku temu Ziemia doświadczyła serii niewielkich, choć wszechobecnych trzęsień, które przetoczyły się przez niemal każdy jej zakątek – od białych pustyń Antarktydy po upalne piaski Sahary. Drgania wywoływały u ludzi niepokój i dezorientację, szerzyły się strach i zagubienie. Naukowcy z całego świata pracowali bez wytchnienia, próbując odkryć przyczynę tego zjawiska, ale żadne z narzędzi nie mogło dać im wyjaśnienia. Byli bezradni. Tygodniami analizowali dane, przesyłali raporty i debatowali, mimo to nikt nie mógł podać jednoznacznej odpowiedzi. W mediach krążyły różne teorie: od globalnego ocieplenia, przez przebiegunowanie, aż po nieznane zjawiska kosmiczne, ale żadne z tych wyjaśnień nie pasowało do skali zjawiska. Ziemia drżała, a wraz z nią ludzka pewność siebie. Wstrząsy się nie kończyły, jakby sama planeta wpadła w szał albo chciała przestrzec ludzkość przed nieuniknionym. I choć trzęsienia te nie wyrządzały większych strat, to samo zjawisko było niezwykle niepokojące. Trwało przez siedem dni i tak jak niespodziewanie się pojawiło, równie nagle ustało.

			Od tych niesamowitych wydarzeń minęło pół roku. Wydawało się, że wszystko wróciło do normy, lecz nikt nie mógł przewidzieć, że cisza była tylko preludium czegoś znacznie większego. Czegoś, co wkrótce miało wstrząsnąć fundamentami ludzkiej rzeczywistości.
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			Rozdział 1.

			W Portland była ciepła i gwieździsta noc. Wszędzie panował niezwykły spokój, przerywany jedynie cichym szumem wiatru, który poruszał gałęziami drzew. Emily leżała w łóżku pogrążona we śnie, w którym widziała swoją zmarłą matkę. Wokół niej unosiła się gęsta, dusząca mgła, było niepokojąco cicho. Z sercem przepełnionym tęsknotą ruszyła biegiem w kierunku ciemnowłosej kobiety i rzuciła się w dobrze sobie znane ramiona, pragnąc poczuć ciepło, które pamiętała z dzieciństwa. Słodki zapach magnolii dotarł do jej nozdrzy, co przywołało przyjemne wspomnienia. Westchnęła, wtulając się mocniej w kobietę. Dotąd nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo brakowało jej matki. Po policzkach spłynęły jej ciepłe łzy. Chwila radości nie trwała jednak długo. Ogarnął ją strach, gdy palce matki wbiły się w jej ciało aż do krwi. Głośny krzyk bólu i przerażenia wydobył się z jej ściśniętego strachem gardła.

			– Puść mnie! – wrzasnęła, odsuwając się odrobinę do tyłu, po czym zamrugała zdziwiona, gdyż twarz, którą miała przed sobą, nie należała już do jej matki. Zmieniła się w upiorną, martwą twarz kobiety, której dziewczyna nie rozpoznawała.

			– Przyjdź do mnie… przyjdź… – wyszeptała upiorzyca ochrypłym głosem. Jej oddech był zimny jak lód, a spojrzenie przeszywało dziewczynę na wskroś.

			Emily zadrżała z przerażenia, wpatrując się w udręczone czerwone oczy, a gdy kobieta wyciągnęła w jej stronę dłoń – zaczęła uciekać. Biegła, a chłodna mgła owijała się wokół jej nóg, próbując ją zatrzymać. Każdy krok wydawał jej się trudniejszy, a dreszcze wstrząsały całym ciałem, co jeszcze bardziej utrudniało ucieczkę. Odwróciła się i dostrzegła, że przerażająca kobieta zbliża się coraz szybciej i wyciąga w jej kierunku szponiaste dłonie. Serce dziewczyny łomotało szaleńczo, a oddech stał się płytki i urywany.

			Przyspieszyła, ale już po chwili uderzyła w coś twardego. Upadła na ziemię i zdarła sobie skórę z dłoni. Próbowała się podnieść, lecz nogi odmówiły jej posłuszeństwa. Spojrzała w górę i pisnęła ze strachu, gdy zdała sobie sprawę, że upiorzyca stoi tuż nad nią. Włosy miała rozwiane na boki, a z prawego oka spływała jej krwawa łza, która pozostawiała szkarłatny ślad na trupio bladej cerze.

			– Przyjdź do mnie… – powtórzyła, pochylając się, i złapała dziewczynę za rękę. – Przyjdź, potępiona… Przyjdź!

			Emily gwałtownie się przebudziła i otworzyła szeroko oczy. Przez chwilę rozglądała się po sypialni, a następnie usiadła na brzegu łóżka i schowała twarz w dłoniach. Oddychała głęboko, próbując uspokoić rozszalałe serce. Zimny pot spływał jej po plecach, a upiorne echo słów „Przyjdź do mnie” wciąż wybrzmiewało w jej głowie.

			Nie rozumiała, co się z nią działo. W ciągu ostatnich sześciu miesięcy podobne koszmary nawiedzały ją niemal każdej nocy, pozbawiając spokojnego snu i doprowadzając do chronicznego zmęczenia. Martwiło ją to, bo podobne symptomy wykazywał jej ojciec, zanim do reszty oszalał i ostatecznie zostawił ją i jej młodszą siostrę na pastwę losu. Jęknęła, czując narastający ból głowy. Wstała i skierowała się do łazienki. Potrzebowała odprężenia, a gorący prysznic wydawał się do tego idealnym rozwiązaniem. Pospiesznie zdjęła przemoczoną od potu piżamę i weszła do kabiny. Parująca woda spływała po jej nagim ciele, przynosząc upragnioną ulgę. Oparła się o ścianę i poddała kojącemu zmysły ciepłu, pozwalając, by wyparło koszmarne wspomnienia ostatnich minut. Niespodziewanie jej wzrok przyciągnęło coś niezwykłego, coś, czego wcześniej nie widziała. Na lewym ramieniu, w miejscu, gdzie we śnie dotknęła ją upiorzyca, dostrzegła znamię. Wyglądało dziwnie; miało regularny, precyzyjny kształt i bardziej przypominało skomplikowany tatuaż, choć nim nie było. Uniosła rękę i przesunęła palcami po gładkiej skórze.

			– Co to jest? – wyszeptała, czując coraz większy niepokój.

			Znamię wydawało jej się dziwnie znajome, ale nie mogła skojarzyć, gdzie je wcześniej widziała. Przypominało dwa identyczne odwrócone półksiężyce oparte o siebie plecami. Z ich środka wychodziło wiele półokręgów, które splątywały się ze sobą w misternym wzorze. Całość odznaczała się idealną symetrią, jakby wyrysował ją z precyzją mistrz kaligrafii. Każdy kontur, każdy zakręt tego tajemniczego symbolu był wyraźny, jakby ktoś wypalił go laserem na jej skórze, ale przecież pamiętałaby, gdyby coś takiego miało miejsce.

			Stała pod prysznicem, próbując zebrać myśli. Chciała to zmyć, ale nawet silne tarcie nie przynosiło efektów. Nie miała pojęcia, skąd to się wzięło i jak się tego pozbyć. Jej myśli zaczęły krążyć wokół wspomnień z ostatniego dnia. Czy to możliwe, żeby takie znamię pojawiło się samo z siebie? Próbowała sobie przypomnieć każdy szczegół, każdą sytuację, ale nie znajdowała żadnego racjonalnego wyjaśnienia. Była świadoma, że wydarzyło się coś niewytłumaczalnego, coś, co mogło mieć związek ze snami i kobietą, którą w nich widziała, mimo że brzmiało to absurdalnie.

			Po chwili wyszła spod prysznica. Choć ciepła woda nieco ukoiła jej nerwy, to tajemnicze znamię na ramieniu wciąż nie dawało jej spokoju. Usiłowała zająć myśli czymś innym. Zaczęła się zastanawiać, co będzie robić w redakcji i jakim tematem zajmie się po ukończeniu bieżącej sprawy. W końcu stanęła przed szafą. Powinna zacząć szykować się do pracy, ale umysł miała zbyt zajęty, żeby móc na czymkolwiek się skupić. Głosy, które słyszała, dziwne sny, które nawiedzały ją niemal każdej nocy, i tajemnicze znamię były ze sobą jakoś powiązane, jednak nie miała pojęcia jak.

			– Co się ze mną dzieje? – zapytała na głos, przyglądając się swojemu odbiciu w lustrze.

			Nie doczekawszy się odpowiedzi, sięgnęła po białą bluzkę na ramiączkach i krótkie czarne spodenki. Ściągnęła z siebie ręcznik i rzuciła go na łóżko. Jej spojrzenie mimowolnie powędrowało w stronę ramienia. Zmarszczyła brwi, po czym szybko odwróciła wzrok i zaczęła się ubierać. Włożyła wysokie czarne buty na koturnie, które były nie tylko wygodne, ale także dodawały jej kilku cali wzrostu, co zawsze sprawiało, że czuła się bardziej pewna siebie. Zerkając w lustro, próbowała skupić się na ułożeniu blond włosów. Chciała chociaż na chwilę oderwać myśli od dziwnych rzeczy, które ją otaczały, ale to okazało się niemożliwe. Palce jej drżały, a ruchy miała nerwowe. Starała się zająć rutynowymi, czynnościami, takimi jak prostowanie kosmyków, które uparcie chciały się skręcać, czy poprawianie makijażu, który teraz wydawał jej się bez znaczenia. W końcu spojrzała na zegarek. Dochodziła ósma. Jeśli nie chciała się spóźnić do pracy, powinna już wyjść z domu. Z ciężkim sercem sięgnęła po beżowy żakiet. Wzięła głęboki oddech i opuściła mieszkanie, czując, że tajemnicze znamię będzie ją prześladować przez długi czas.

			Kiedy zamknęła za sobą drzwi, nie mogła oprzeć się wrażeniu, że nie jest sama. Jakby coś jej towarzyszyło, niewidoczne, ale wyczuwalne w każdym stojącym dęba włosku na jej ciele. Szybkim krokiem ruszyła do windy, próbując wyrzucić z głowy niepokojące myśli. Nie potrzebowała więcej problemów. Światło ze zwisającej w rogu żarówki zamigotało złowieszczo, a po chwili zgasło. Przeszył ją dreszcz, ale udawała twardą i pewną siebie do czasu, aż usłyszała męski głos, który zawołał ją po imieniu.

			– Emily…

			Podskoczyła, po czym znieruchomiała i rozejrzała się, ale nikogo nie dostrzegła. Zmrużyła oczy, próbując dojrzeć coś w ciemnych zakamarkach korytarza, jednak poległa. Z szybko bijącym sercem znów ruszyła w stronę windy, ale głos ponownie rozbrzmiał, tym razem znacznie bliżej i o wiele głośniej.

			– Emily…

			Kątem oka dostrzegła cień schodzącej po schodach postaci.

			– Halo, jest tam ktoś? – krzyknęła.

			Jej głos odbił się echem od ścian, wypełniając klatkę schodową dziwną, niepokojącą wibracją. Podejrzewała, że mógł to być jej kuzyn, który miał w zwyczaju ją odwiedzać, nie zważając na porę dnia i nocy.

			– Aiden, to ty? – zawołała, lecz odpowiedziała jej jedynie cisza.

			Serce biło jej jak oszalałe, gdy sięgnęła do torebki po gaz pieprzowy, który zawsze miała przy sobie. Zacisnęła palce na puszce i ruszyła w stronę, z której dobiegł głos. Może nie było to rozsądne, ale jeśli ktoś potrzebował pomocy, nie mogła stać bezczynnie. Poza tym ten ktoś znał jej imię – ta myśl jednocześnie ją niepokoiła i budziła ciekawość.

			Postać przemykała szybko po schodach, powtarzając jej imię niczym złowieszcze echo. Emily goniła ją w narastającym napięciu, ale ciągle widziała jedynie cień migoczący na ścianie. Znajdowała się gdzieś w połowie drogi na dół, gdy usłyszała kolejny odgłos, tym razem zbliżających się kroków. Przystanęła i nasłuchiwała, jak echo odbija się od brudnych ścian. Kroki było słychać coraz bliżej, a ona poczuła niepokój na myśl o konfrontacji z tą tajemniczą osobą. Ścisnęła mocniej torebkę i oparła się plecami o ścianę, zastanawiając się, czy lepiej będzie kontynuować pogoń, czy może zawrócić na górę.

			Nagle ujrzała znajomą twarz i z jej ust wydobyło się ciche westchnienie ulgi. Pani Smith, sąsiadka z naprzeciwka, wyłoniła się zza rogu i spojrzała na nią z troską.

			– Coś się stało, dziecko? – zapytała zaniepokojona, opierając się o poręcz. Z trudem łapała oddech. – Słyszałam twoje krzyki, więc pobiegłam na górę ile sił w nogach.

			Jej chrapliwy oddech odbijał się echem w cichym korytarzu, a siwe kosmyki włosów drżały przy każdym gwałtownym wydechu, współgrając z jej niepokojem.

			– Wydawało mi się, że widziałam mojego kuzyna Aidena. Chciałam go dogonić, ale widocznie był ode mnie szybszy – wyjaśniła.

			Sąsiadka zmrużyła oczy i podrapała się po brodzie. Błądziła wzrokiem po twarzy Emily, próbując odczytać z niej coś więcej.

			– Nikt nie schodził, a na pewno nie teraz – odpowiedziała stanowczo, jakby stwierdzała niepodważalny fakt.

			– Oczywiście, że schodził. – Dziewczyna nie ustępowała. – Wyraźnie widziałam jego cień. Musiał panią mijać na dole.

			Staruszka wykrzywiła usta w grymasie, co zirytowało Emily. Pani Smith była znana z tego, że wiedziała wszystko o wszystkich. Każdy ruch sąsiadów miał swoje miejsce w jej umyśle, a czasem nawet w małym notesie, który nosiła przy sobie i w którym skrupulatnie zapisywała wszystko, co wydawało jej się podejrzane. Obserwowała, kto wychodził z domu, o której godzinie wracał i czy ktoś go odwiedzał. Wiedziała niemal wszystko.

			– Jestem stara, ale nie ślepa – odparła z nutą irytacji w głosie. – Jak mówię, że nikt nie schodził, to nikt nie schodził.

			– Ale… – Emily próbowała zebrać myśli, choć chaos w jej głowie narastał z każdą chwilą. – Widziałam kogoś. Szedł tuż przede mną, na pewno musiała pani obok niego przechodzić.

			– Winda nie działa, a ja ledwo się wdrapałam po tych schodach. Zajęło mi to kilka minut. Gdyby ktoś schodził, tobym go minęła. Musiało ci się przywidzieć, dziecko. Weź wolne, wypocznij. Za dużo czasu poświęcasz na pracę – dodała wyrozumiale, ale w jej głosie wciąż pobrzmiewała nutka podejrzliwości.

			Dziewczyna przytaknęła sąsiadce i uśmiechnęła się sztucznie. Jeszcze kilka tygodni temu roześmiałaby się i pomyślała, że faktycznie potrzebuje urlopu, ale teraz wiedziała, że to nie było zwykłe zmęczenie. Coś się z nią działo – albo oszalała, albo nawiedzał ją duch, co brzmiało zbyt absurdalnie, żeby mogła się tym z kimś podzielić.

			Rozejrzała się, próbując ukryć zaniepokojenie. Klatka schodowa była prosta, nie dało się w niej schować ani pójść w innym kierunku, a pani Smith zarzekała się, że nikogo nie widziała. Czy miała rację? Tego Emily nie wiedziała, ale nie znalazła w sobie już więcej siły ani ochoty, by ciągnąć tę rozmowę. Chciała jak najszybciej opuścić to miejsce. Praca wydawała się jedynym ratunkiem – ucieczką od przytłaczających myśli, niejasnych wspomnień snu i narastającej niepewności. Odwróciła się na pięcie i ruszyła w dół, zdeterminowana, by zostawić za sobą to niepokojące uczucie, które narastało w niej od samego rana.

			***

			Przez całą drogę do redakcji Emily starała się zignorować niepokój, który dręczył jej myśli. Gdy weszła do dobrze sobie znanego budynku, w którym spędzała większość dni, poczuła ulgę. Mimo to coś nie dawało jej spokoju. Skierowała się prosto do kuchni, gdzie zaparzyła sobie mocną kawę z trzema łyżeczkami cukru i dużą porcją śmietanki. Potrzebowała jej teraz bardziej niż kiedykolwiek wcześniej. Chwyciła wysłużony kubek i ruszyła do swojego biurka z zamiarem rzucenia się w wir codziennych obowiązków. Rozłożyła przed sobą dokumenty i zaczęła je segregować, starając się skupić na liczbach, statystykach i raportach policyjnych, które otrzymała od znajomego detektywa. Jej myśli wciąż jednak uciekały w stronę znamienia na przedramieniu i cienia, który widziała na klatce schodowej. Zastanawiała się, czy nękające ją koszmary mają z tym coś wspólnego, czy to tylko przypadek, a wszystko da się jakoś racjonalnie wytłumaczyć.

			Westchnęła, masując skronie kciukami. Było jej gorąco i rozbolała ją głowa. Z chęcią ściągnęłaby żakiet, ale nie chciała odpowiadać na pytania, na które sama nie znała odpowiedzi.

			– Emily, wszystko w porządku? – Z zamyślenia wyrwał ją głęboki męski głos.

			Jim Grayson stanął przed biurkiem i przyglądał jej się z troską. Był mężczyzną z krwi i kości – wysokim, dobrze zbudowanym, z siwiejącymi włosami i głębokimi zmarszczkami na czole, świadczącymi o latach spędzonych nad trudnymi sprawami w gazecie, którą prowadził. Jego niebieskie oczy, choć surowe, zawsze miały w sobie ciepło i zrozumienie, szczególnie kiedy rozmawiał z ulubionymi pracownikami.

			– Jim – odpowiedziała, próbując się uśmiechnąć. – Tak, w porządku, czemu pytasz?

			– Jesteś jakaś nieobecna. – Jego głos brzmiał miękko, ale zdecydowanie. – Mijałem cię na korytarzu i nawet mnie nie zauważyłaś.

			Dziewczyna pokręciła głową.

			– Nic mi nie jest. Po prostu się nie wyspałam i miałam zły sen, nic wielkiego.

			Grayson usiadł na krześle naprzeciwko, nie spuszczając wzroku z dwudziestodwuletniej dziennikarki. Był typem szefa, który zawsze dbał o swoich ludzi, gotów w każdej chwili służyć im radą i wsparciem.

			– Na pewno chodzi o sen, a nie o coś innego? Może o twojego kuzyna Aidena?

			Zaprzeczyła ruchem głowy. Nie mogła przecież powiedzieć mu prawdy. Brak snu był najlepszym wytłumaczeniem jej roztargnienia i miała zamiar trzymać się tej wymówki jako najbliższej rzeczywistości. W końcu to przez koszmary nie sypiała za dobrze.

			– Nie… to nie o niego chodzi.

			Jim zauważył jej zamyślenie i pochylił się nieco bardziej.

			– Jeśli coś cię martwi, moja droga, możesz mi powiedzieć. Jesteśmy zespołem, pamiętasz?

			– Tak, wiem. Dzięki, Jim. – Uśmiechnęła się.

			Doceniała jego troskę i jednocześnie poczuła wyrzuty sumienia. Z natury była szczerą osobą, nie lubiła kłamać, ale ostatnie wydarzenia sprawiły, że zaczęła się w sobie zamykać. Bo jak mogła opowiedzieć komukolwiek o czymś, co sama ledwo potrafiła zrozumieć?

			– W porządku, niech będzie. – Mężczyzna westchnął, przeczesując palcami szpakowate włosy. – Mam dla ciebie nową sprawę.

			Wyciągnął w jej stronę teczkę z dokumentacją, ale zawahał się przed położeniem jej na biurku. Wiedział, że to, o co ją poprosi, będzie dla niej bolesne, ale mimo to nie zamierzał się wycofać. To właśnie ona powinna się zająć tą sprawą, nikt inny.

			– Nie skończyłam jeszcze reportażu o ostatnich włamaniach. Nie mogę wziąć na siebie niczego więcej.

			– Chciałbym, żebyś to ty się tym zajęła – powiedział stanowczo i nie zważając na jej protesty, rzucił teczkę na biurko. – Zmienisz zdanie, kiedy to przeczytasz.

			Emily spojrzała na niego z niechęcią, ale otworzyła teczkę i zaczęła przeglądać dokumenty. Jej oczy w skupieniu przeskakiwały po stronach pełnych raportów, notatek i zdjęć z miejsca zbrodni. Nagle zastygła, czując, jak zimny dreszcz przebiega jej po plecach. Na fotografiach widziała ciała dwóch ofiar. Na ich szyjach wisiał mały metalowy medalion z symbolem, który do złudzenia przypominał znamię na jej przedramieniu.

			T-to… to niemożliwe.

			Jej umysł pracował na najwyższych obrotach, gdy próbowała zrozumieć, co to wszystko może znaczyć.

			– Jim, co do… – zaczęła, ale głos zamarł jej w gardle.

			– Dziwnie znajome, co? – zapytał retorycznie szef.

			Odruchowo potarła ramię, zastanawiając się, dlaczego zadał to pytanie. Nie mógł wiedzieć o znamieniu. Przecież nikomu o tym nie wspominała.

			– Twój ojciec miał wytatuowany taki sam symbol, pamiętasz? – Grayson kontynuował, nie dając jej czasu na odpowiedź. – Jego mordercy do dziś nie złapano. Te sprawy mogą być ze sobą powiązane.

			– O co tu chodzi? – wymamrotała pod nosem, wpatrując się w fotografię.

			Okazało się, że intuicja jej nie zawiodła i Emily już wcześniej widziała ten wzór. Była w szoku, że od razu tego nie skojarzyła. Ten sam symbol nosili jej ojciec i dwóch zamordowanych nieszczęśników. Ten sam symbol w niewytłumaczalny sposób pojawił się na jej ciele. Poczuła, że jej świat się zachwiał, a rzeczy, które dotąd brała za pewnik, mogły mieć zupełnie inne znaczenie.

			– Jesteś moją najlepszą dziennikarką – powiedział Jim, patrząc jej prosto w oczy. – Przyjaźniłem się z Claytonem przez wiele lat… Był dobrym człowiekiem. Jego sprawa musi zostać rozwiązana, ale tobie tego tłumaczyć nie muszę.

			Słowa mężczyzny docierały do Emily jak przez mgłę. Miała wrażenie, że czas zwolnił. Westchnęła roztrzęsiona. Nie mogła sobie poradzić z ogromem informacji i emocjami, które atakowały ją niczym jadowite węże, ale najważniejsze, że nie oszalała. To wszystko działo się naprawdę i nie było przypadkiem. Znamię na jej przedramieniu, medaliony na szyjach dwóch ofiar i morderstwo jej ojca były ze sobą powiązane. Dziewczyna nie miała co do tego wątpliwości i mimo strachu i niepewności miała szansę dowiedzieć się czegoś więcej.

			Zacisnęła dłoń na legitymacji dziennikarskiej, którą nosiła w kieszeni. To narzędzie mogło stać się jej przepustką do prawdy, szansą na rozwiązanie zagadki śmierci ojca. Przez lata ignorowała swoje detektywistyczne instynkty, próbując nie mieszać pracy z życiem prywatnym, ale teraz wiedziała, że nie może uciekać. To, co odkryła, domagało się wyjaśnienia.

			Rozejrzała się po dużej, otwartej przestrzeni biura. Jej współpracownicy siedzieli skupieni na swoich zadaniach, a każdego z nich pochłaniała własna historia. Analizowali materiały, pisali artykuły, rozmawiali przez telefon z informatorami. „The Portland Tribune” było jedną z najbardziej rozpoznawalnych gazet w Oregonie, a pracujący w niej dziennikarze słynęli z rzetelności i dociekliwości. Emily czuła się dumna, że może być częścią tego zespołu, ale teraz miała prywatną misję, która wykraczała poza jej zwykłe obowiązki.

			W głębi duszy od zawsze wiedziała, że morderstwo jej ojca nie było przypadkowe. Przez lata uznawano to za zwykły napad ze skutkiem śmiertelnym, ale teraz, z każdym kolejnym tropem, który odkrywała, utwierdzała się w tym, że prawda jest znacznie mroczniejsza i zmieni jej życie na zawsze.

			– Znasz tę sprawę lepiej niż ktokolwiek inny, ale jeśli to dla ciebie zbyt dużo, oddam ją Marcusowi – powiedział Grayson, kładąc dłoń na ramieniu dziewczyny.

			Emily uniosła wzrok, ale nie odpowiedziała od razu. Zawahała się. Wiedziała, że śledztwo dotknie także Amy, a chciała uchronić ją przed kolejną falą bólu. Minęło pięć lat od śmierci ojca, a wspomnienie tamtego dnia wciąż paliło ją żywym ogniem. Jej świat się wtedy zawalił, a w Amy, młodszej o trzy lata siostrze, znajdowała jedyne oparcie.

			Spojrzała na notatki, a po plecach przebiegł jej zimny dreszcz. Clayton Innocente był dla niej kimś więcej niż ojcem. Po stracie matki oddał wszystko, by zapewnić im namiastkę normalności. Jego śmierć rozbiła ich życie na kawałki, a Emily, mimo upływu lat i prób poskładania siebie na nowo, wciąż nosiła w sercu ten sam palący żal.

			Zacisnęła dłonie w pięści i wciągnęła powietrze. Nie mogła się wahać. Nie teraz. Morderca jej ojca musiał ponieść konsekwencje.

			– Zajmę się tym – powiedziała, po czym odchrząknęła, żeby jej głos brzmiał bardziej stanowczo. – Masz rację, to muszę być ja.

			Emocje w niej szalały, ale nie miała innego wyboru. Wiedziała, że w jej życiu dzieje się coś dziwnego, coś, czego nie mogłaby nazwać zbiegiem okoliczności. Musiała się zmierzyć z demonami przeszłości i odkryć prawdę o śmierci ojca, o znamieniu na ręce i wszystkich niewytłumaczalnych rzeczach, które ją spotykały.

			– Świetnie! – Grayson klasnął w dłonie i pośpiesznie wstał z krzesła. – Wyślę ci kopie tych dokumentów na maila, a za tydzień chcę widzieć pierwsze sprawozdanie. – Ruszył w stronę swojego gabinetu, ale po kilku krokach się zatrzymał i odwrócił do dziennikarki. – Nie chcę, żeby coś cię rozpraszało, dlatego twoje stare sprawy przekażę Patricii.

			Mężczyzna zdawał sobie sprawę, że dla Emily to coś osobistego, i nie chciałby, żeby czuła się rozczarowana, jeśli trop nie będzie prowadzić do mordercy jej ojca.

			– Pamiętaj, że ten symbol może nic nie znaczyć – dodał, ale ona już go nie słuchała.

			Marszcząc w skupieniu czoło, wpatrywała się w dokumenty, jakby odpowiedzi były tam wypisane, ale nie potrafiła ich jeszcze rozczytać.

			Po dwóch godzinach pracy dziewczyna postanowiła wrócić do mieszkania, żeby w domowym zaciszu zająć się sprawą. Wyszła z budynku przez szklane drzwi, poprawiła torbę przewieszoną przez ramię i głęboko odetchnęła świeżym powietrzem. Nie zdążyła jednak zrobić nawet kilku kroków, gdy na jej drodze pojawił się ktoś, kogo zupełnie się nie spodziewała.

			– Nate? – zapytała zaskoczona, patrząc na stojącego przed nią ciemnowłosego chłopaka.

			Nathanael uśmiechnął się lekko, jego oczy błyszczały w ciepłym świetle słońca. Serce Emily zaczęło bić szybciej. Nie umiała powstrzymać uśmiechu, który wykwitł na jej twarzy.

			– Cześć – powiedział swobodnie chłopak, wsuwając dłonie do kieszeni czarnej kurtki. – Byłem w pobliżu i pomyślałem, że może uda mi się ciebie złapać.

			Dziewczyna uniosła brwi, wciąż nieco zdziwiona jego obecnością.

			– Złapać? Po co?

			Wzruszył ramionami, jakby to była najprostsza rzecz na świecie.

			– Chciałem się upewnić, czy coś jadłaś. A jeśli nie, to zabrać cię na coś dobrego.

			Dziennikarka wstrzymała oddech, a kąciki jej ust uniosły się jeszcze wyżej.

			– Nie musisz się o mnie martwić, Nate.

			– Nie martwię się, tylko o ciebie dbam. To różnica – odpowiedział, a w jego głosie zabrzmiała nuta rozbawienia.

			Emily się roześmiała, czując, jak całe napięcie nagle z niej ulatuje.

			– No dobrze. Przyznaję się, jeszcze nic dzisiaj nie jadłam i umieram z głodu.

			– W takim razie problem rozwiązany – oznajmił z uśmiechem, gestem zapraszając ją do swojego zaparkowanego nieopodal auta.

			Ruszyła za nim, próbując powstrzymać cisnące się jej na usta pytania. Jego obecność wprawiała ją w dziwnie lekki nastrój. Jakby wszystko, co miało dla niej znaczenie, działo się właśnie tu i teraz.

			– To dokąd mnie zabierasz? – zapytała, kiedy wsiedli do samochodu.

			– Mam jedno miejsce na myśli. Trochę skromne, ale jedzenie jest obłędne. Zaufaj mi.

			Nie odpowiedziała, ale jej uśmiech mówił wszystko. Podczas drogi Nathanael opowiadał jej jakieś anegdoty, próbując rozbawić ją swoimi komentarzami o mijanych miejscach i ludziach. Dziewczyna czuła, jak z każdą chwilą coraz bardziej się rozluźnia, a ciepły głos chłopaka uspokaja jej myśli. Po chwili dotarli do małej, przytulnej knajpki na obrzeżach miasta. Miejsce wydawało się niemal ukryte, tylko wtajemniczeni wiedzieli o jego istnieniu. Nathanael otworzył przed nią drzwi, a ona posłała mu szybkie spojrzenie pełne wdzięczności.

			– Tak, wiem, jestem dżentelmenem – rzucił z uśmiechem, zanim zdążyła coś powiedzieć.

			Usiedli w kącie sali. Powietrze przepełniał zapach świeżo pieczonego chleba i aromatycznych przypraw. Nate zajął się zamawianiem, obiecawszy, że wybierze dla niej coś idealnego. Gdy kelnerka odeszła, Emily spojrzała na niego uważnie.

			– Naprawdę byłeś w pobliżu czy to tylko wymówka, żeby mnie zobaczyć? – zapytała, unosząc brew, a w jej głosie pobrzmiewała lekka zaczepność.

			Chłopak uśmiechnął się tajemniczo, jakby rozważał, czy zdradzić jej prawdę.

			– A co jeśli to była wymówka? – odparł swobodnie, patrząc jej prosto w oczy.

			Po policzkach Emily rozlało się ciepło. Wzięła głębszy oddech, starając się nad sobą zapanować, i szybko odwróciła wzrok.

			– W takim razie… – zaczęła, szukając odpowiedzi, ale jedynie wzruszyła ramionami. Udała, że to nie ma znaczenia.

			Chwilę później rozmawiali już swobodniej, śmiali się z drobnych żartów Nate’a i czekali na zamówienie. Pod wpływem obecności chłopaka Emily udało się na moment zapomnieć o wszystkich troskach, które ostatnio zaprzątały jej myśli. Jednak w pewnym momencie jej uśmiech zamarł. Wzrok dziewczyny powędrował ku drzwiom wejściowym do restauracji, jakby coś kazało jej spojrzeć w tamtym kierunku. Stał w nich starszy mężczyzna. Miał pooraną zmarszczkami twarz, a przenikliwe oczy zdawały się widzieć więcej, niż powinny. Ubrany w ciemny płaszcz, nie do końca pasował do otoczenia. Dziennikarka zmrużyła oczy. Coś w jego postawie wydawało jej się znajome, ale nie mogła skojarzyć, skąd mogłaby znać tego mężczyznę. Serce zabiło jej mocniej, gdy zauważyła, że patrzy prosto na nią.

			– Emily? – Nate coś do niej powiedział, ale ona całą uwagę skupiła na nieznajomym.

			Mężczyzna uśmiechnął się lekko, zupełnie jakby wiedział coś, czego ona nie wiedziała. W jego spojrzeniu było coś niepokojącego, a jednocześnie… znajomego i uspokajającego. Dziewczyna chciała się odezwać, jednak głos ugrzązł jej w gardle, a po jej plecach przebiegł dreszcz.

			– Słuchasz mnie w ogóle? – Głos Nate’a przerwał jej zamyślenie.

			– Hm? Tak, tak – odpowiedziała automatycznie, nie odrywając wzroku od tajemniczego przybysza.

			Nathanael zauważył, że coś ją rozproszyło. Odwrócił głowę, próbując zrozumieć, co tak bardzo przyciągnęło jej uwagę, ale niczego nie zauważył.

			– Na co tak patrzysz? – zapytał, a jego ton nabrał czujności.

			Dziewczyna szybko na niego spojrzała, próbując ukryć swoje zmieszanie.

			– Nic… to tylko… – urwała, czując, że coś jest nie tak.

			Chłopak zmarszczył brwi i jeszcze raz zerknął w stronę drzwi. Emily podążyła za jego spojrzeniem, ale mężczyzny już tam nie było. Zupełnie jakby rozpłynął się w powietrzu.

			– Stał tam ktoś… – zaczęła cicho, czując, że napięcie powróciło.

			– Kto? – Głos Nathanaela przybrał chłodniejszy ton.

			Emily pokręciła głową, próbując znaleźć odpowiednie słowa.

			– Nie wiem. Wydawało mi się, że go znam, ale… może to tylko ktoś podobny – powiedziała, choć w głębi serca czuła, że to nie była zwykła pomyłka. Miała pewność, że znała tego mężczyznę, a on znał ją.

			Nathanael przez chwilę obserwował ją uważnie, a potem jego spojrzenie złagodniało.

			– Pewnie ktoś przypadkowy – rzucił, starając się, by zabrzmiało to lekko, choć jego oczy zdradzały niepokój. – Jedzenie stygnie. – Wskazał na tacę, którą chwilę wcześniej przyniosła kelnerka, czego Emily nawet nie zauważyła.

			Skinęła głową, ale wciąż miała przed oczami ten dziwny uśmiech nieznajomego. Zastanawiała się, kto to i dlaczego jego widok wywołał w niej takie poruszenie. Jakby był elementem układanki, który jeszcze nie znalazł swojego miejsca. 
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			Rozdział 2.

			Po przyjemnym popołudniu spędzonym z Nate’em Emily wróciła do domu. Wyjęła laptopa z torby i odłożyła go na stolik, po czym ruszyła do kuchni, by zaparzyć herbatę. Stres odbierał jej ochotę na jedzenie, ale wiedziała, że filiżanka ciepłego napoju pomoże jej się uspokoić przed pracą, która miała dla niej ogromne znaczenie. Wstawiła wodę, a potem zdjęła żakiet i niedbale przewiesiła go przez oparcie krzesła.

			Zamknęła oczy. Miała nadzieję, że kiedy otworzy je ponownie, po znamieniu nie będzie śladu, ale się myliła. Wydawało się, że symbol jest jeszcze bardziej wyraźny niż rano, kiedy zobaczyła go po raz pierwszy. Westchnęła i odwróciła wzrok, a jej spojrzenie padło na wiszącą na lodówce fotografię. Podeszła bliżej i wzięła ją do ręki. Była na niej z siostrą i ojcem na rok przed jego śmiercią. Wtedy nic nie wskazywało na to, że dojdzie do tragedii i pochowają ojca, tak samo jak wcześniej matkę.

			– Rozwiążę tę sprawę – szepnęła, przesuwając kciukiem po zdjęciu. – Obiecuję, że znajdę twojego mordercę, tato.

			Zapomniawszy o przygotowanej herbacie, weszła do salonu. Zasłoniła rolety i nalała sobie lampkę wina, a następnie usiadła przy biurku z teczką pełną dokumentów i zdjęć. Przeglądała papiery kartka po kartce. Każdy szczegół, nawet z pozoru nieistotny, mógł się okazać kluczowy. Analizowała zdjęcia z miejsca zbrodni, notatki techników kryminalistycznych i raporty policyjne. Nie mogła niczego przeoczyć. Próbowała znaleźć wspólne punkty między wczorajszymi morderstwami a śmiercią jej ojca, ale oprócz tajemniczego symbolu nie widziała żadnych oczywistych związków. To ją frustrowało. Im bardziej zagłębiała się w szczegóły, tym mniej zrozumiałe to wszystko się wydawało. Jej ojciec został znaleziony we własnym mieszkaniu z raną postrzałową głowy. Śmierć nastąpiła natychmiast, nie znaleziono śladów walki. Jednak wczorajsze ofiary to coś zupełnie innego – zgon przez wypalenie wnętrzności. Emily zastanawiała się, jak to możliwe. Czy sprawca użył kwasu? W raportach nie było jednak wzmianki o żadnej substancji chemicznej. Odchyliła się na krześle i na chwilę zamknęła oczy.

			– Jak to jest możliwe? – Zadała sobie to pytanie na głos, choć wiedziała, że odpowiedzi nie znajdzie tak łatwo. – Czy ten dzień może być bardziej pokręcony? – mruknęła, otwierając oczy, i wróciła do przeglądania dokumentów.

			Ciała ofiar znaleziono w dwóch różnych miejscach, w obu przypadkach ułożone zupełnie przypadkowo. Jej myśli skupiały się na jedynym, co do tej pory miało sens – tajemniczym symbolu. Wiedziała, że musi dowiedzieć się o nim jak najwięcej. Stanowił klucz nie tylko w tej sprawie. Z jakiegoś powodu została nim naznaczona. To nie mógł być przypadek. Musiała się dowiedzieć, co oznacza i co ona miała z tym wszystkim wspólnego.

			Siedziała nad papierami do późnej nocy. Na jej twarzy oprócz zmęczenia malowała się determinacja. Przeglądała notatki, analizując każdą literę i każdy szczegół, starając się zrozumieć jak najwięcej. Cienie tańczyły na ścianach pokoju w rytm płomieni trzaskających w kominku, a cicha muzyka sączyła się z głośników. Rytmiczne dźwięki piosenek Billie Eilish, jej mroczne, elektroniczne melodie i szeptany wokal idealnie wpasowywały się w nastrój nocy pełnej zagadek i niewyjaśnionych tajemnic. Emily lubiła tę muzykę – współczesną, surową, ale też dziwnie uspokajającą. Muzykę pozwalającą jej pracować do późnej nocy.

			Jednak zmęczenie powoli przejmowało nad nią kontrolę. Oczy ją piekły, a powieki stawały się coraz cięższe. Wiedziała, że potrzebuje odpoczynku, ale obawa przed koszmarami, które dręczyły ją każdej nocy, była silniejsza. W końcu, zrezygnowana, zamknęła laptopa i odłożyła teczkę z papierami, poddając się nieuniknionemu.

			Niechętnie wstała i wyłączyła muzykę. Drewno w kominku powoli przygasało, rzucając na ściany jedynie mdłe światło. Emily przeciągnęła się powoli, a napięte mięśnie zaprotestowały lekkim bólem. Głośno ziewnęła, nie kryjąc zmęczenia. Gdy tylko zaczęła się szykować do snu, ciszę w mieszkaniu przerwało natarczywe pukanie do drzwi. Westchnęła ciężko, przeklinając w myślach nieproszonych gości o tak późnej porze. Każdy dźwięk wydawał się wzmagać jej zmęczenie i frustrację. Była tylko jedna osoba, która mogła przyjść do niej o tej godzinie. Z wściekłością podeszła i otworzyła drzwi. Na progu stał Aiden, ale tego się spodziewała. Zmierzyła go wzrokiem, szukając dowodów na to, że znowu wpadł w narkotykowy nałóg, jednak nie dostrzegła niczego podejrzanego. Oczy miał zasłonięte czapeczką, ręce trzymał nieruchomo w kieszeni, ale wydawał się czysty i stał pewnie na nogach.

			– Czy ty wiesz, która jest godzina? – zapytała z oburzeniem. Jej głos zabrzmiał ostrzej, niż chciała, ale miała na głowie wystarczająco dużo własnych problemów. Nie potrzebowała kolejnych.

			– Przepraszam, Em, ale nie miałem do kogo pójść – odpowiedział, ściągając z głowy kaptur czarnej bluzy i czerwoną czapkę z daszkiem.

			Dziewczyna weszła w głąb mieszkania. Zostawiła otwarte drzwi, w ten sposób dając Aidenowi ciche przyzwolenie na wejście. Nie była zadowolona z jego obecności, ale nie miała serca go odtrącić. Był jej starszym kuzynem i mimo że od zawsze sprawiał kłopoty, to należał do rodziny. Gdy jako dziecko mieszkała w Rootsville, przyjeżdżał do niej niemal w każde wakacje, by siać chaos i spustoszenie w jej rodzinnym domu. Kochała go jednak i zawsze z chęcią pomagała mu podczas jego odwyków. Nie potrafiłaby go porzucić.

			– No dobra, co cię sprowadza? – zapytała, nalewając soku do szklanki, którą postawiła na stoliku przed nim.

			Kuzyn wzruszył ramionami. Wyglądał, jakby cały ciężar świata spoczywał na jego chudych barkach. Drżącą dłonią złapał za szklankę i wypił jej zawartość, wylewając część napoju na swoją bluzę.

			– To może mi powiesz, dlaczego z rana przede mną uciekałeś?

			– Co?

			Chłopak spojrzał na nią zdezorientowany, jakby naprawdę nie wiedział, o czym ona mówi, ale przecież go widziała. A przynajmniej wydawało jej się, że to był on. Kto inny znałby jej imię i zachowywał się w tak dziwny sposób?

			– Przyszedłeś do mnie rano, a kiedy cię zawołałam, uciekłeś po schodach… – powtórzyła niepewnie.

			– Nie, coś ci się musiało pomylić. – Jego oczy błądziły po pokoju, unikając jej spojrzenia, przez co dziewczyna nie miała pewności, czy mówi prawdę. Nieraz już złapała go na kłamstwie.

			– Nieważne – westchnęła z rezygnacją. Nie miała teraz do tego głowy. Zmęczenie i brak snu dawały jej się we znaki. Chciała położyć się do łóżka, bo była pewna, że jeszcze chwila i uśnie na stojąco, ale nie mogła tego zrobić, dopóki nie dowie się, czego chciał od niej Aiden. – Przyszedłeś w jakimś konkretnym celu? – zapytała.

			Założyła ręce na biodra i przyjrzała się kuzynowi. W jasnym świetle dostrzegła, jak bardzo miał przekrwione oczy. Więc albo był na haju, albo tak samo jak ona nie spał przez wiele godzin. Chłopak wbił wzrok w podłogę. Jego dłonie nerwowo bawiły się czapką, wyginając ją na wszystkie strony. Cisza między nimi się przedłużała, a atmosfera zgęstniała tak, że stała się niemal namacalna.

			– No więc… przyszedłem pożyczyć kilka dolców.

			– Ja pierdolę! Żartujesz sobie, prawda? – Oczy dziewczyny zwęziły się z gniewu. – Dobrze wiesz, że niczego ci nie pożyczę. Co ty sobie w ogóle myślałeś, żeby przychodzić z tym do mnie?

			– Wiem, wiem. – Chłopak skinął głową, wciąż nie podnosząc wzroku. – To może mógłbym u ciebie przekimać? Co? – dodał niemal błagalnym tonem.

			– A co, twój ojczym w końcu przestał opłacać ci mieszkanie?

			– Nie, wszystkie rachunki opłaca na bieżąco – mruknął.

			– Więc o co chodzi? Przecież masz gdzie mieszkać.

			Kuzyn wyglądał na zagubionego, jego palce nerwowo stukały w blat stołu. Kręcił się na krześle, nie mógł znaleźć sobie miejsca. W końcu spojrzał jej prosto w oczy, a to, co dziewczyna zobaczyła w jego wzroku, zmroziło jej krew w żyłach – strach tak wielki, że poczuła, jak coś ściska jej żołądek.

			– Ktoś ci groził? Może powinnam zadzwonić na policję… – Chwyciła za telefon, niepewna, co robić, ale zamarła, gdy usłyszała jego kolejne słowa.

			– Nie chcę tam wracać. W domu jest ich najwięcej.

			– O czym ty mówisz?

			Serce waliło jej jak szalone. Słowa Aidena wydały jej się znajome. Podobne rzeczy opowiadał jej ojciec, zanim do reszty oszalał. To musiało być dziedziczne.

			– O demonach… Mówię o demonach. One są wszędzie, a w moim mieszkaniu jest ich najwięcej.

			Głos mu drżał, a oczy błądziły po pokoju, jakby szukały niewidzialnych wrogów.

			– Boże, Aiden! Co ty wygadujesz? Z tobą jest coraz gorzej. – Emily chwyciła się za głowę, a oczy zaszły jej łzami. – Zadzwonię do Nate’a. W ośrodku na pewno ci pomogą. Znajdą dobrego psychiatrę. Dobiorą ci leczenie. Poradzimy sob…

			– Wiem, jak to brzmi, ale one są prawdziwe, mówią do mnie! – wszedł jej w słowo.

			– Dobrze, w porządku. – Dziewczyna próbowała zachować spokój, choć czuła, że sytuacja ją przerasta. Poza ojcem nigdy nie miała do czynienia z osobami chorymi psychicznie. Nie wiedziała, jak się zachować, i czuła, że sama potrzebuje pomocy. – A tutaj nie ma tych demonów? – zapytała spokojnie.

			– Nie, chyba nie. – Kuzyn spojrzał na nią błagalnie. – Wiem, że mi nie wierzysz, ale mówię prawdę.

			– Rozumiem, że dla ciebie to jest prawda, ale… demony nie istnieją. Przez narkotyki namieszało ci się w głowie. Pojadę jutro do ośrodka i razem wymyślimy, co dalej. Będzie dobrze, zaufaj mi, tylko musisz pójść na leczenie. Nathanael nam pomoże.

			Podeszła do niego i delikatnie położyła dłoń na jego ramieniu. Chciała go pocieszyć. Pokazać mu, że nie jest w tym sam i może na nią liczyć.

			– Nie mogę iść na leczenie, bo nie jestem chory! I przestań mnie dotykać.

			Emily przewróciła oczami. Nie mogła mu pomóc, skoro on tej pomocy nie chciał. To było jak walka z wiatrakami, z góry przegrana, mimo to dziewczyna nie chciała się poddać.

			– Musisz w końcu wziąć się w garść – powiedziała, z rozpaczą przeczesując palcami blond włosy. – Nie mogę cię niańczyć w nieskończoność. Myślisz, że nie mam własnych problemów?

			– Em, proszę. Tylko na jedną noc. Jutro pójdę do ośrodka, obiecuję.

			– W porządku… ale żadnych prochów w moim mieszkaniu i masz się wykąpać, zaraz przyniosę ci ręcznik. Ach, i zapamiętaj, że jeśli nie pójdziesz na odwyk, to więcej ci nie pomogę. Na Amy też nie będziesz mógł liczyć.

			Aiden pokornie pokiwał głową. Dziewczyna nie zastanawiała się, czy zgadza się z nią szczerze, czy kłamie, by móc się u niej przespać. Już tyle razy się na nim zawiodła, że nie miała zbyt dużych oczekiwań. Jej serce było zmęczone ciągłym rozczarowaniem, a nadzieja, że kuzyn się zmieni, dawno wyblakła.

			– Dziękuję. To dla mnie wiele znaczy.

			Chłopak potarł brodę i już miał się udać do łazienki, gdy jego uwagę przykuło zdjęcie jednej z ofiar, które wysunęło się z teczki. Chwycił je energicznie i zaczął się w nie wpatrywać z szeroko otwartymi oczami.

			Emily szybko wyszarpała mu fotografię z ręki.

			– Zostaw to! – syknęła ostro i wsunęła zdjęcie z powrotem do teczki.

			Musiała być ostrożna. Większość jej informatorów to anonimowi funkcjonariusze i nie mogła sobie pozwolić, by jakakolwiek informacja trafiła w niepowołane ręce. Nie ufała Aidenowi. Był uzależniony od narkotyków i wiedziała, że dla kolejnej działki mógłby zrobić wszystko. Nawet zaszkodzić rodzinie.

			Zmierzyła go gniewnym spojrzeniem, ale to, co zobaczyła w jego oczach, zmroziło jej krew w żyłach. Strach – głęboki, prawdziwy – odbijał się w jego rozszerzonych źrenicach. Chłopak cofał się powoli, drżąc na całym ciele, a jego ręka niepewnie wskazywała na biurko.

			– One tu są! – szepnął, a mimo to jego głos poniósł się echem po mieszkaniu.

			Dziewczynę to zdezorientowało. Zdawała sobie sprawę, że jest z nim gorzej, niż myślała, ale tego było już za wiele. Bała się.

			– Uspokój się. Nikogo tutaj nie ma, to wszystko dzieje się w twojej głowie. – Próbowała chwycić go za ramię, ale on wyrwał się gwałtownie.

			– Zostaw mnie! – krzyknął i bez zastanowienia wybiegł z mieszkania, pozostawiając za sobą otwarte na oścież drzwi.

			Powinna za nim pobiec, zatrzymać go, ale wiedziała, że to nie ma sensu. Jego demony były silniejsze niż jej słowa, a ona nie miała siły – ani fizycznej, ani psychicznej – żeby ciągnąć tę walkę. Opadła na kanapę, czując, jak cała energia odpływa z jej ciała. Chciała, by ta noc jak najszybciej się skończyła, a jutrzejszy dzień przyniósł rozwiązania wszystkich problemów. Jej wzrok padł na teczkę ze zdjęciami.

			Czy to możliwe, że ta sprawa jest bardziej zagmatwana, niż myślała? A może tak samo jak Aiden oszalała i widziała rzeczy, które naprawdę nie istniały? W końcu, jak to sama powiedziała, każdy miał swoje demony, a te jej zaczynały wymykać się spod kontroli.

			***

			Emily wróciła do domu wyczerpana po wyjątkowo ciężkim dniu w pracy. Jej myśli krążyły jedynie wokół jednej rzeczy: gorącego prysznica, który miał zmyć cały stres i zmęczenie. Gdy tylko przekroczyła próg, zrzuciła wysokie obcasy i od razu poczuła ulgę. Uwielbiała te buty, ale po całym dniu noszenia ich miała ochotę rzucić je w kąt i na zawsze zapomnieć o ich istnieniu.

			Skierowała się w stronę kuchni, ale zatrzymała się w pół kroku, bo usłyszała muzykę dobiegającą z salonu. Zaskoczona spojrzała w stronę, z której dochodził dźwięk. Albo ktoś był w jej mieszkaniu, albo miała kolejne omamy. Po cichu przeszła przez korytarz i zajrzała do pokoju, a widok, który tam zastała, kompletnie ją zaskoczył i jednocześnie wywołał szeroki uśmiech na jej zmęczonej twarzy. Jej młodsza siostra Amy tańczyła, trzymając w ręku kieliszek białego wina.

			– Nie jesteś za młoda na picie? – krzyknęła Emily, udając oburzenie.

			Różowowłosa dziewczyna o delikatnym uśmiechu przewróciła oczami, ale mimo to nie zdołała ukryć radości. Pospiesznie odstawiła kieliszek na stół i z piskiem rzuciła się w ramiona starszej siostry.

			– Nie mogłam się doczekać, aż wrócisz z redakcji! – powiedziała podekscytowana.

			– Przepraszam, miałam dużo pracy – odparła dziennikarka, odsuwając Amy, i uważnie się jej przyjrzała. – Co ty tu robisz? Miałaś być dopiero za tydzień!

			– Chciałam ci zrobić niespodziankę, no i pogadać z Aidenem. Martwię się o niego. Dzwonił do mnie kilka dni temu i mówił naprawdę dziwne rzeczy. Wróciłam wcześniej, bo pomyślałam, że możesz mnie potrzebować.

			– Tak, wiem… był tutaj wczoraj. – Emily próbowała odsunąć od siebie wydarzenia z poprzedniego dnia, ale widok przerażenia w oczach kuzyna co chwilę do niej wracał. Nigdy wcześniej nie widziała go w takim stanie i coraz bardziej obawiała się o jego zdrowie psychiczne. – Źle z nim, Amy. A mówiąc „źle”, mam na myśli, że totalnie oszalał.

			– Jak widać to u nas rodzinne. Jesteśmy przeklęci… – mruknęła młodsza siostra, nie zdając sobie sprawy z tego, jak bliskie jest to prawdy.

			Przeklęci…

			To słowo wciąż odbijało się echem w głowie Emily, a twarz nieznajomej kobiety ze snów zaczynała stawać się coraz bardziej wyraźna. Dreszcze przeszyły jej ciało, a serce zaczęło bić w zawrotnym tempie, jakby jej organizm wyczuwał zagrożenie, którego jeszcze nie rozumiała. To wszystko nie mogło być przypadkiem – te koszmary, głosy, które słyszała, i demony, o których bredził Aiden.

			Instynktownie potarła ramię, aby się upewnić, że czarna bluzka, którą miała na sobie, dobrze zasłania wszystko, co powinno pozostać w ukryciu. Żeby się uspokoić, wmawiała sobie, że to tylko wytwory jej zmęczonego umysłu, ale gdzieś w środku wiedziała, że to coś więcej – coś, od czego nie mogła tak łatwo uciec. Została naznaczona, tylko jeszcze nie wiedziała, przez kogo i z jakiego powodu.

			– Koniec tych smutków. Opowiadaj, jak było w Kanadzie. Poznałaś tam kogoś? – Pociągnęła siostrę na kanapę, chcąc oderwać się od ponurych myśli.

			– Kanada była… cóż, zimna. – Amy się roześmiała, a jej oczy rozbłysły, gdy zaczęła opowiadać o minionym miesiącu.

			W porównaniu ze starszą siostrą dziewiętnastolatka żyła beztrosko, bez stałego miejsca zamieszkania. Po śmierci ojca odziedziczyła spadek, który pozwalał jej na podróże po całym świecie. Przez ostatni rok zwiedziła dwanaście krajów, a do Portland wracała tylko na krótkie przerwy, żeby spotkać się z Emily i naładować baterie. Dziewczyna prowadziła bloga podróżniczego, którego śledziły miliony fanów, zachwyconych jej przygodami i lekkim stylem bycia. Ustatkowanie się nie znajdowało się na liście jej priorytetów, co Emily szanowała, choć czasami martwiła się o jej beztroskę. Mimo to zawsze wspierała siostrę i pomagała jej w planowaniu kolejnych wypraw, a jej powroty do domu stanowiły dla niej źródło wielkiej radości.

			– Dość o mnie. Powiedz, co słychać u ciebie – poprosiła Amy, nalewając wino do dwóch pustych kieliszków. – Dalej bawisz się w Kudłatego i próbujesz rozwiązać nierozwiązane zagadki Portland? Brakuje ci tylko doga niemieckiego i hipsterskiego vana.

			– Jestem po prostu dziennikarką… – mruknęła Emily, przypominając sobie, jak bardzo w młodości uwielbiały oglądać Scooby-Doo. Wtedy życie wydawało się o wiele łatwiejsze. – Słyszałaś już, co z Aidenem. Nie mam z nim łatwo.

			Amy spoważniała.

			– Tak, słyszałam, ale ja pytam o ciebie, nie o niego. Jak tam sprawy z Nathanaelem? – Dziewiętnastolatka spojrzała na siostrę z ciekawością.

			Emily westchnęła, czując, że napięcie zaczyna powoli opadać. Zawsze mogła liczyć na Amy, która była dla niej nie tylko młodszą siostrą, ale i najlepszą przyjaciółką. Mogła z nią rozmawiać o wszystkim.

			– To skomplikowane… – westchnęła, próbując zebrać myśli. – Nathanael jest cudowny. Serio. Zawsze wie, co powiedzieć, wspiera mnie w trudnych momentach, ale… – Zawiesiła głos, obracając kieliszek w dłoniach. – Mam wrażenie, że coś go powstrzymuje. Jakby bał się zbliżyć bardziej, mimo że ewidentnie mu zależy.

			Amy uniosła brwi wyraźnie zaciekawiona.

			– Może boi się zaangażowania? Albo ma jakieś własne sprawy, o których ci jeszcze nie mówił? Poznaj mnie z nim, to szybko rozgryzę, o co mu naprawdę chodzi.

			Emily wzruszyła ramionami, po czym wzięła łyk wina.

			– Może masz rację. Tylko to nie pasuje do tego, jak się zachowuje. Niby jesteśmy blisko, ale czuję, że coś go powstrzymuje. Coś, czego mi nie mówi. To sprawia, że zaczynam się zastanawiać, czy to w ogóle ma sens.

			– Brzmi, jakbyś trafiła na jakąś tajemnicę do rozwikłania! – Amy zachichotała, szturchając ją lekko w ramię. – Może on po prostu potrzebuje więcej czasu, żeby się otworzyć. Ludzie często boją się pokazać swoją prawdziwą stronę.

			Dziewczyna pokiwała głową, choć w głębi duszy wciąż miała wątpliwości. Coś w zachowaniu Nathanaela nie dawało jej spokoju.

			– A co jeśli to ja źle odbieram sygnały? Co jeśli w ogóle go nie pociągam?

			– Nie wydaje mi się – młodsza siostra nie dawała za wygraną – ale musisz mi o wszystkim opowiedzieć.

			Emily westchnęła przeciągle i zapatrzyła się na zegar wiszący na ścianie. Wiedziała, że Amy jej nie odpuści, dopóki nie usłyszy o wszystkim, co wydarzyło się podczas jej nieobecności.

			– Czasami czuję, że między nami coś iskrzy. Jednak za każdym razem, gdy robię krok w jego stronę, on robi dwa kroki wstecz. – Wzięła łyk wina, ciepło od razu rozlało się po jej ciele. – Nie wiem, co mam o tym sądzić.

			– Myślę, że przesadzasz. Z tego, co mówiłaś, widać, że ten facet na ciebie leci. Musisz z nim porozmawiać i przedstawić mu swoje obawy.

			– To nie takie proste… Zawsze, kiedy pytam go o coś osobistego, on się zamyka. Poza tym, że pracuje w ośrodku dla potrzebujących, prawie nic o nim nie wiem. Nie mam pojęcia, skąd pochodzi, czy ma rodzeństwo, nie wiem nic… Nawet nie znam jego nazwiska. To frustrujące.

			– Ja bym powiedziała, że to zabawne.

			– Co jest zabawne?

			– To, że się w nim zabujałaś i boisz się, że on nie odwzajemnia tych uczuć.

			Emily przewróciła oczami. Uważała, że nie ma sensu spierać się z siostrą, bo tylko potwierdziłaby tym jej przypuszczenia. Postanowiła zmienić temat, choć nie miała pewności, jak rozpocząć tę trudną rozmowę, szczególnie że były już w stanie, który jednoznacznie wskazywał, że czas zakończyć imprezę.

			Pomieszczenie wypełniała stłumiona muzyka, a pusta butelka po winie świadczyła o intensywności ich wieczoru. Przysunęła się bliżej do Amy. Oczy jej siostry błyszczały, a twarz się zaczerwieniła od wypitego alkoholu.

			– Muszę ci coś pokazać – powiedziała, patrząc dziewiętnastolatce głęboko w oczy.

			– Co takiego? Co znowu wymyśliłaś?

			Dziewczyna zawahała się, po czym zdjęła koszulkę i przesunęła się tak, żeby jej ramię było dobrze widoczne. Na jej skórze widniał skomplikowany wzór. Wyraźny i przerażający.

			Amy szeroko otworzyła oczy i zakryła usta dłonią.

			– O Boże, zrobiłaś sobie tatuaż? A mnie tak za to krytykowałaś! – Jej głos był pełen niedowierzania i lekkiej urazy, gdy podwinęła rękaw bluzki, by pokazać czarno-czerwone róże pokrywające prawie całą jej rękę.

			Dziennikarka pokręciła głową, a wyraz jej twarzy stał się poważny.

			– To nie jest tatuaż – oznajmiła.

			– W takim razie co to jest?

			– Dobre pytanie… – westchnęła, zastanawiając się, jak najlepiej wytłumaczyć to, czego sama nie rozumiała. – To znamię kilka dni temu pojawiło się na mojej skórze. Nie mam pojęcia, co to jest, ale…

			Przerwał jej śmiech młodszej siostry, głośny i dźwięczny, przez co dziwnie kontrastował z powagą sytuacji.

			Emily zaklęła, czując narastającą frustrację. Spodziewała się wszystkiego, ale nie tego, że zostanie wyśmiana. Chodziło o coś dla niej ważnego, a Amy zachowywała się, jakby usłyszała najzabawniejszy żart, nie potrafiła przestać się śmiać.

			– Lepiej nie pij beze mnie. Widzisz, jak to się kończy – wykrztusiła.

			– Jezus, mówię poważnie. To znamię… pojawiło się samo. Miałam sen o mamie, która zamieniła się w jakiegoś upiora. Dotknęła mnie, a kiedy obudziłam się rano, ono już tam było!

			– W co ty mnie wkręcasz? Wypiłam trochę wina, ale nie jestem pijana.

			– Nie wkręcam cię.

			– W takim razie idź z tym do lekarza. Co ja ci mogę poradzić?

			– Posłuchaj mnie. – Emily pochyliła się do przodu. Rozmowa o tym sprawiała jej trudność, ale to była jej młodsza siostra. Musiała jej wysłuchać i ją zrozumieć. – Pamiętasz tatuaż ojca?

			Dziewczyna zamyśliła się na chwilę, a jej twarz przybrała wyraz zadumy.

			– Tak, pamiętam.

			– Czy to nie wygląda podobnie? – Wskazała na swoje ramię.

			– Tak, chyba tak.

			– Prowadzę sprawę dwóch morderstw, w której ofiary miały na szyjach medaliony z takim samym znakiem. To nie jest przypadek, Amy! Tatuaż ojca, moje znamię i te morderstwa są ze sobą powiązane. Muszę się dowiedzieć, co to wszystko znaczy.

			– No dobra, a możesz się tego dowiedzieć jutro? Jestem śpiąca i poza tym, że twoje znamię przypomina mi drzewo, nic innego nie przychodzi mi do głowy.

			– Drzewo? – Zdziwiona Emily przejechała palcem po skórze wokół znaku. Faktycznie, przypominał drzewo z korzeniami odrobinę mniejszymi od korony, ale ta wiedza w żaden sposób nie przybliżyła jej do rozwiązania zagadki.

			– Tak, wygląda, jak to biblijne drzewo życia. Naprawdę tego nie dostrzegłaś? – Amy zachichotała, cały czas myśląc, że siostra ją wkręca i rano, kiedy się obudzą, będą miały z tego niezły ubaw. – Chodźmy spać – dodała, głośno ziewając. – Jutro o tym pogadamy, bo teraz jestem padnięta i chyba za dużo wypiłam.

			Emily skinęła głową, również czując narastające zmęczenie.

			– Masz rację – powiedziała cicho. – Jutro.

			Wstały i trzymając się nawzajem dla zachowania równowagi, ruszyły w stronę sypialni.

			Przez twarz Emily przemknął cień niepokoju. Czy ten dziwny wzór mógł mieć jakieś ukryte znaczenie?

			Te myśli wkrótce jednak ustąpiły miejsca senności, a cisza nocy pochłonęła zmartwienia, pozostawiając tajemnicę na kolejny dzień.
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			Rozdział 3.

			Emily obudziła się z poczuciem lekkości, jakiej nie doświadczyła od wielu dni. Koszmary, które przez ostatnie noce nie dawały jej spokoju, zniknęły jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Wstała z łóżka, przeciągnęła się, a potem rzuciła szybkim spojrzeniem na swoje ramię, pełna nadziei, że znamię zniknęło w równie tajemniczy sposób, w jaki się pojawiło. Niestety, wciąż tam było, ciemne i niepokojące. Dokładnie takie samo jak tatuaż jej ojca i medaliony na szyjach ofiar brutalnego morderstwa, o którym pisała. Chciałaby być z Graysonem szczera i pokazać mu, co odkryła na swojej skórze, ale strach przed jego reakcją okazał się zbyt silny. Grayson był jej mentorem i przyjacielem jej ojca, kimś, komu zawsze mogła ufać, ale przede wszystkim jej szefem. Jak by zareagował, gdyby mu powiedziała, że na jej ciele pojawił się nagle taki sam symbol, jak ten znaleziony przy ostatnich morderstwach? Wyobrażała sobie, jak patrzy na nią z mieszaniną troski i podejrzliwości, może nawet odsunąłby ją od sprawy i zasugerował wizytę u lekarza. Wiedziała, że to, co jej się przytrafiło, brzmi absurdalnie, nawet dla niej. Bała się, że oceni ją przez pryzmat jej ojca.

			Kiedy matka Emily zginęła w wypadku samochodowym, jej ojciec postanowił wyprowadzić się z rodzinnego Rootsville i zabrał ze sobą małe córeczki do Portland. Nigdy jednak nie pozbierał się po tej tragedii. Z biegiem lat coraz bardziej zamykał się w sobie i dziwaczał. Zaczynał opowiadać nieprawdopodobne historie, widział rzeczy, których nikt inny nie dostrzegał. Przed śmiercią jego stan psychiczny był na tyle tragiczny, że Clayton Innocente stracił większość znajomych i tylko najbliżsi zostali 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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			Rozdział 4.
Dostępne w wersji pełnej.
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			Rozdział 5.
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			Rozdział 6.
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			Rozdział 7.
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			Rozdział 8.
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			Rozdział 10.
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			Rozdział 11.
Dostępne w wersji pełnej.

[image: ornament]

			Rozdział 12.
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			Rozdział 13.
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			Rozdział 14.
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			Rozdział 15.
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			Rozdział 16.
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			Rozdział 17.
Dostępne w wersji pełnej.

[image: ornament]

			Rozdział 18.
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			Rozdział 19.
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			Rozdział 20.
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			Rozdział 21.
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			Rozdział 22.
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			Rozdział 23.
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			Rozdział 24.
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			Rozdział 25.
Dostępne w wersji pełnej.
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			Rozdział 26.
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			Epilog
Dostępne w wersji pełnej.

			Podziękowania
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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